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PAMIĘTNIKI CESARZOWEJ JÓZEEINY.. nowię-Rząd mocny, ale mi potrzeba: dobrych: 
ieśników. Z ludzi dziś grajacych na- 
Tem Hgi. Kofi . | : g ja y s 
en scenie swiata: jest wielu takich któremi „pos 
(Ciąg dalszy) gardzam y których zdolność czcić umiem. 


, Przebiegłem. jak tylko mogłem najkró- 
tej tom I. tych Pamiętników, bo przedmio- 
tem jego były okoliczności, już w: tysiącu 
dziełach opisane, już po większej części zna- | 


ny do wzniesienia i trzymania nowej budowy. 
Póki będę Bonapartem, uważać mię zechcą 
za równego sobie; przed Cesarzem uklękną. 
Wielu z nich los swój! będą mi winni, dla 
zapewnienia sobie tego co mają, i przez wiar 
sny interes przymuszeni zostaną zatknąć nos- 
ja kokardę. ** 


me i z Gazet krajowych iz Historji Napoleo- 
na drukowanej w roku 1807 tak dalece że: 
wiedzieli o nich po większej części prawie 
Wszyscy czytający Polacy” nawet zagranicz- i 
nych : języków nieposiadający. Tom II. wię- || Jeszcze przed straceniem Xcia Enghiena 
eeji Zawiera nie tyle wiadomych szczegółów , jj radziła Józefina Napoleonowi ażeby tron Bar: 
i dla tego będzie celem obszerniejszego ro- || bonom wrócił; „„Gdybym to uczynił — od: 
zbioru, — | || powiedział: Napoleon — gdybym oddał berło 
w ręce brata Ludwika XVI; musiałbym usta- 
wicznie drżeć przed nim, bo: iłe razy spoj- 
rzałby na mnie, czyżby nie pomyślał: Kto 
mógł mi dać koronę, może: ją odebrać?“ Czy-- 
*lisz myślisz że Monarcha mógłby kochać ezło* 

wieka tak |niebezpiecznego? A mógłżebym: 

h stał, żę Jednych, imitość chwały dru- „niepaść ofiarą iego wycie AK prerai 
„PR aa R persen podporą. Napo- 'szęzytu potęgi Hchweżyów?Gcić do” spokoj- 
ae w ze jaką „mu potęgę nada tytuł || ności bezćzynnej. Stać się niczem,- w cale" 
R Mawiął często do Józefiny : ,,Usta- | „ będąc już wszystkiem? Gnuśnieć w” 


| add aa) 


Osobliwsze przeznaczenie utorowało Na- 
leonowi drogę do tronu. Pierwszemu Kon- 
u 


alowi, pochlebstwo Trybunów i zapał żoł: 
Merzy służ 


ył za stopień. do nowej potęgi. 
losłuszeńst 


PAMIĘTNIKZAGRANICZNY. 
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a Wychodzi co tydzień. Prenumerata półroczna wynosi razem z Wandą w Warszawie 
Lto: ag.. z Pocztą Zło: 30; bez Wandy w Warszawie Zło: 15. Po Województwach Prenume-- 
graniczny bez Wandy nieprzyjmuje się. Przy końcu Tomu doda=- 


których zasad nienawidzę, użyje na machi.- 
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życia mikczemnem? Możeby mi spokojność 
miłą nawet była, „ale by przed oczami me-- 
mi niezaćmiła nigdy blasku scen wielkich w. 
których gratem pierwszą rolę, i których o- 


Nie.. 


brązy stają mi zawsze na mysli. 


byłbym szczęśliwy, w takiem życiu. Od da- 
ivnego czasu jestem w porozumieniu z republi- 
kanami, zapewniam im korzyści z rewolucji, 


oni tron mi zapewniają. « 


Gdy się tak przygotowała ta nowa zmia- 
ua, Trybunał karny sądził sprawę oskarżo-| 
nych.o spisek na życie I. Konsula. Jenera- | 
łowie Pichegru , Moreau, Jerzy Cadoudal Ro- 
jalista, i dwaj Xżta Polignac osądzeni zostali. 
Pichegru sam odebrał sobie, życie , Moreau zo- 
stat wygnany, Polignac ina prośby matki o- 


trzymał przebaczenie , a Jerzy Cadondal któ- 


vy ułaskawienia od Napoleona przyjąć nie-: 
chciał , poszedł z niepospolitą odwągą na pu- 
xztowanie oświadczając iż: ,,kto się sprzysięga 


powisien: umieć milezęć i umierać .Zaprowadze- 


niu Rządu Cesarskiego jeden tylko Carnot się: 


opierał , którego sposób myślenia niezmienił 
się z okolicznościami. „Z zapałem przywiąza- 


ny do wzrastającej zpltej , czynił wszystko 


aby jej niedać . obalić ; ale uległ większości. 


lm Napoleon był bliższy najwyższego- 
stopnìa, tym jawniej konat dla Józefiny osta- ` 


tni promień szczęścia i wolności. Zostawszy 


Cesarzowa Dwór jej wspaniały „składał się z` 
osób mających majznakomitsze we Francji i 
miopa; Panie najpierwsze dobijały się o sżczę- 
j Xżna Rochefou- 
sauld została jej damą honorową. P. Wals. 


ście bywania na jej Dworze. 


de Seran towarzyszką Cesarzowy. 
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. nie- | 


Józefina` 
niemogła już rozrządzać swym czasem, przy- 
muszona do żrzymania się we wszystkiem. 


przepisów najostrzejszej etykiety.Cesarz rozka 
zał ażeby zwyczaje na Dworze Cesarski n ; 
były te same jak na dworze Burbonów. 

Aby uświęcić swoje wstąpienie na tron, 
mniemał Napoleon iż akt koronacji byt nie- 
odzownie potrzebnym. Chcąc mu nadać je- 
szcze większą uroczystość ściągnąt z Rzymu 


Papieża. Cała uroczystość koronacji jest tak 


powszechnie znaną i w ty lu dziełach opisaną 
iż niepotrzebuje powtarzania. Jedną tylko 
osobliwszą wspomnę „okoliczność iż w tym 
dniu pamiętnym pułk Mameluków towarzy- 
szył ceremonji Koronacji i z wielkiem zadzi- 
wieniem Du ichowieństwa Rzymskiego ujrzano 
Mahometanow usługujicych Głowie kościoła 
Katolickiego, i to się stało eo się zdawało 
niepodobnym, Xiężye jaśniał obok krzyża. 
Kochanek fortuny „odtąd codziennie no- 
we od niej odbierał względy. Wkrótee ko- 
rena Włoska .ozdobiła jego skronie. Braciom 
i siostrom-ponadawał ber łą, Monarchów prze- 
rzucał z tronów ; zapewnił: innym korony i 
tytuły które jeszcze utrzymali nawet po je- 
go upadku. Od niesłusznej wojny Hisz pań- 
skiej zaczęło się pasmo nieszczęść Napoleona. 
Ta wojna: oburzyła przeciw niemu opinją na- 
rodów , zgubiła tysiące mężnych jego wojo- 
wników i nieprzyniosła „mu żadnego użytku. 
Józefina i w tej ważnej Epoce okazała ile by- 
ła przyjaciołką Napoleona , odradzała mu ten 
krok niepolityczny i niesprawiedliwy, 
Talleyrand Perigord:. odradzał także Na 
poleonowi wojnę z Hiszpanami którą nazywał 
zbrodnią przeciw » marodom. Napoleon rok 
gniewany jego oporem chciał -go uczynić u 
czestriikiem tej zbrodni 1 w Valancey rażą 
u pilnować Xiążąt Hiszpańskich. Józefint 
| 


f 


1 


prosiła Napoleona ażeby tego nieczynił. „,Bo- 
naparte! mówiła do niego. Znasz sposób my- 
ślenia Talleyranda w tej mierze. Przymusza- 
jąc go ażeby działał wbrew przekonaniu zy- 
$kasz nowego nieprzyjaciela, który ci potem 
bardzo szkodzić może. `: Talleyrand jest Mo- 
narchą polityki. On sam tylka zna mecha- 
nizm kół niewidzialnych których poruszenia- 
mi kieruje, Talleyrand posiada klucz od 
wszystkich gabinetów Europejskich, ma u- 
cho Ministrów zagranicznych. On może kie- 
dyś być sprężyną twego upadku.'* O Hiszpa- 
nach tak mówiła Józefina. Bonaparte! nie- 
znasz Hiszpanów , nieumiesz ich cenić. Są 
dumni i przy wiązani. do „niepodległości. Lę- 
kam się alem pewna że z twego: przedsięwzię- || 


cia te tylko zbierzesz. owoce iż ten odważny 
naród odzyska dawną swoją Energją i „natchnie' 


się znowu silną nienawiścią ku obcemwjarzmu 
Ujrzysz wkrótce jak. ogólne po- 
jak każdy || 


2 „wpływowi: 
wstanie wybuchnie w Hiszpanji, 
oby watel obrońcą krajw się stanie.'* 

Wiadomo o ile prawdziwemi się okaza- 


ły te przepowiedzenia Józefiny, Cały na- 


ród powstał w massie; nawet równość w 0- 
bliczu prawa, wolność Obywatelska, znie- 
Sienie wszelkich przywilejów i wyłączeń: te 
najdroższe dla człowieka myślącego" swóbo- 


dy dla tego że z rąk. Napoleona były: nadane 


odrzucili Hiszpanie. 

Mimo: cudów waleczności które' wojska 
Napoleona dokażywały: w Hiszpanji, wojna 
poszła nieszczęśliwie. Nieśmiertelna' w dzie- 


jach rycerskich bitwa pod Samosierra: pod. 


oczami! wodza stoczona wróciła drugi: raz Kró- 
la Józefa na tron Hiszpański, gdy: w krótce 
potem: Austrjacy korzystając z. tej; wojny 


„już był zwycięzcą. 
‘grani otwarła mu bramy Wiednia.. W Schön- 
fbrunn poznał Arcy Xiężniczkę: Marja Lu. 


i ra tylko: chwilowym: blaskiem jaśniała.. 


Panny w Paryżu.. 


| saczęłi przeciw Napoleonowi kroki nieprzyja- 
'cielskie. Napoleon nietracąc' czasu leci pod 
| Rątysbonę zbiera posiłki od Ligi Reńskiej 
uderza na Austrjaków; bije Niemców Niemca~ 
mi, i nim wojska: Francuzkie' nadciągnęły 
Pamiętna bitwa pod Wa- 


dwikę i odtąd: powziął zamiar rozwieść się 
z Józefiną i pojąć za żonę: córkę Cesarzów. 
'Pokój' w krotce: potem zawarty z Austrją do~ 
„prowadził do skutku tew zamiar: Napoleon: 
, rozciągną wszy władze swoje tak: szeroko jak 
‘zaden władzca: w Europie > chciał ustalić po” 


teye swoje i zapragnął potomka który by po 


nim nastąpił. Dopóki żył Ludwik najstarszy 
‘syn Hortensji Królowej Holenderskiej, Napo- 
leon cieszył się my ślą: że w nim: może mieć 
| godnego następcę, widział w Ludwiku: rozwie- 
„Jające' się zarody: Gienjusza, ze wszystkiego: 
„a zwłaszcza z charaktaru podobny był do Stry= 
(ja. Dla tego: też Napoleon: mocno’ do niego’ 
-byt przywiązany.. ;y Poznaję: siebie’ w tem 
„dziecięciu — mawiał często; — ma' błędy mło» 
‚dego: wieku, ale umysł ognisty: i serce tkli-- 
we. — W tym podobny: do' matki, mówiła: 
„Józefina. Niemógł mieć doskonalszego' wzo-' 
ru, (6 — Ten: chłopiec jest godzien: nastąpić 
„po mnie, rzekł raz: Napoleon z zapałem — 
może mnie' nawet przewyższy. «c Ale wtedy 


właśnie gdy mąż Józefiny Synowcowi: swe 
mu tak wysokie' gotował przeznaczenie , 
śmierć niespodziewana: na tych! miast go wy- 


darła.. Jak cień znikła ta watta: gwiazda któ: 
Cia- 
ło Ludwika:złożone jest w kaplicy Najświętszej! 
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. Przekonawszy się Napoleon że już z Jó- 


zefiny nie może się spodziewać syna, pòsta- 


mowił dla ustalenia dynastji; 
mowego uczynić ofiarę. 

‘Gdy się po Francji rozeszła wieść o roZ- 
wodzie Napoleona wszyscy przejęci byli naj- 
głębszym żalem. Zdawało się że jej oddale- 
nie było stratą narodową; I prawdziwie o- 
prócz Napoleona który postradał w niej naj- 
przy wiązańszego , rozsądnego* przyjaciela , 
wszyscy utracali opiekunkę, która przy Ce- 
sarzu dla całego kraju najużyteczniejszą by- 
ła. Smutny był ich rozdział. ; 

Na kilka dni przed d. 16 Grudnia > Na- 
poleon niespodziewanie wszedł do Cesarzo- 

"wej. Jeszcze leżała w łóżku, Napoleon usiadt 
w nogach i tak mówił do niej : », Mam cię 
zasmucić Józefino, ale dobro ludu 


mi syna. Byłbym byt najszczęśliwszy gdy- 


byś ty była spełniła to Życzenie mego serca; 


ale teraz gdy to jest rzeczą niepodobną, lubo 
z największą boleścią , musiałem chwicić się 
. ostatniego środka, < 

Jozefina już oddawna uprzedzoną była 
od Fuszego o tajnych zamiarach Cesarza, a- 
le . niespodziewała się nigdy ażeby mogło 


przyjść kiedy do tej ostateczności. Po da- 


remnych przełożeniach, śmiała mu przepo- 
wiedzieć iż dzień w którym się od niej od- 
tączy będzie ostatnim dniem jego szczęścia. 
„ Potrzeba ci Przyjaciela = rzekła do nie- 
go— a masą tylko pochlebców ; czy możesz 
być przekonany żę twoi Jenerałowie są do 
ciebie prawdziwie Przywiązani. Nie, więk- 
sza część Oczekuje tylko chwili ażeby broń 
przeciwko tobie obrócić, Czyliż myślisz że 


z szczęścia do- 


mojego wy-. 
maga ażebymj się z tobą rozłączył. Trzeba: 


będą patrzeć z zimną krwią na związek Ce- 
sarza Napoleona z córką Królów? Nie, wszy. 
scy wychowali się w jednej szkole z tobą ; 
prawdziwego szlachectwa krwią własną na- 
byli, a jedynem cackiem które ma u nich 
znaczenie, są te oznaki męztwa nadające ini 
wziętość i poszanowanie Francji. Ale my- 
lisz się jeżeli sądzisz że równego im w to- 
bie już niewidzą. Utrzymują blask twego 
tronu, bo są przekonani że twoje wywyższe. 
nie ich jest dziełem. Myślą i głoszą żeś 
wielki, bo twoja chwała na nich spływa, 
Kadzą ci, bo sami z roskoszą napawają się 
kadzidłem władzy którą otrzymali w podział, 
Ale skoro ebca kobieta Przy twoim boku na 
tronie zasiędzie, Dwor straci ten wpływ któ- 
ry dotąd miał na nich; jesteś człowiekiem 
nazbyt nowym, ażeby starożytne familje 
chciały się szczerze do twej osoby przywią- 
zać. Możesz ich obsy pać dobrodziejstwy , 
możesz i nawet powinieneś zatrzeć wszystkie 
niesprawiedliwości wielkiej rewolacji; a- 
le strzeż się żebyś kiedy nieupokorzyt sta. 
rych wojowników którzy przed tobą służy. 
fiojczyznie. Oddal hadewszystko z salonów 
swoich tę nazbyt surową etykietę, która im 
jest obcą i nie miłą, [ch żony 1 ich dzieci 
niepowinny się rumienić ani przed tobą, ani 
w oczach. twojej nowej towarzyszki. Pałąsz 
mężnych będzie zawsze. najdzielniejszą two. 
Idla tego starałam się zawsze o. 
szczędzać wszystkie stronnictwa , pobłażąć 
wszystkim opiniem , tak dalece że od czasu 
jak twój los stał się tyle nadzwyczajnym, 
zatarłam w oczach twoich oficerom ten ogro- 
inny przedział który zachodzi między Jene- 
ralem Bonaparte á Cesarzem 


ją tarcza, 


Napoleonem. 
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- Rób eo chcesz, ale pommij 'na to że Józefina 
była i będzie zawsze twoją najlepszą przy-; 
Ji rym Jeneralom.* e 


jaciółką. © 


Jakoż w istocie przez «cały ciąg panowa- ` 


nia Napoleona i nawet de-śmierci swojej Jó- 
zefina była najstalszą jego obroną. W cią- 
gu życia umiała mu zawsże być użyteczną. 
Osoby nejznakomitsze ubóstwiały Józefinę. 
Ambasadorowie zagraniczni lubili z nią roz- 
mawiać. Miata wiele wdzięku w ułeżeniu i 
„w mowie; kto od niej edchodzit -był nią za- 
chwycony. Sposób którym Józefina umiała 
przywiaząć do sprawy męża Jenerała Clarke 
(później Ministra wojny) był Arcydziełem 
polityki. Gdy Napoleon zostawat pierwszym 
Konsulem Clarke niebył bynajmniej stronni- 
kiem Bonapartego, owszem dość jasne tłó- 
maczył się z przeciwnym sposobem myślenia. 
Bywał jednakże w Malmaison, gdzie żona 
pierwszego Konsula przyjfaowała go z wdzię- 
kiem i zoznaką wysokiego szacunku. Tym bar- 
dziej przywiązał się do Józefiny, gdy ta oka- 
zy wała wiele przyjaźni jego córce, posyłała 
często po nią na pensją gdzie odbierała wy- 
chowanie, ipo kilkanaście dni jak najuprzej- 
miej z nią bawiła. Ta grzeczność i te łaska- 
we względy Józefiny nieskończenie pochle- 
biały Jenerałowi, a wdzięczność była dla 
niego świętem uczuciem. Przecież Napoleon 
zostawszy Cesarzem niedość mu ufał, Clar- 
ke uskarżał się na to często przed Józefiną. 
Kobieta zręczna i wiedząca od męża ile Clar- 
ke był mu użytecznym, zwłaszczą pod czas 
wojny umiała zawsze niechęć „jego uspokoić 
„„Jenerale! mówiła do niego. Gdybys był 
człowiekiem pospolitym Bonaparte pogardzał 


by tobą, ałe przeciwnie obudzasz w nim nie 
jaką obawę. Podobnie niedowierza niektó. 


'Z tych liczby byt i Xże Ponte Cotve. 
Bernadotte opowiadając Napoleonowf jakim 
sposobem wybranym został Królem Szwedz- 
kim spoglądał na Napoleona temi czarnemi i 


rzy dają osebliwsze wrażenie. Nakoniec po 
cało godzinnej rozmowie, zawołał nagle Na- 
poleon. ,,Kiedy tak miech się spełni przezna- 
czenie; dałbym z ochotą trzy miljony żebyre 
cię jaż widział na tronie.'* „,Niech się speł. 
ni przeznaczenie powtórzył Napoleon raz je- 
szcze, a w krótce Bernadotte ten znakomity 
wodz, który wistocie zaciemiał Pana Swego, 


przenikliwemi oczyma, które eałej jego twa- 


pojechał do Szwecji, ażeby w niej objąć pa- 


nowanie. 


Tak to Józefina jakeśmy widzieli przy- 
kład na Jenerale Clarce, umiała naprawiać 
błędy i zbytnią porywczość męża, takie 
były jej narady z Ministrami i najznakomit. 
szemi Jenerałami w Eurepie. Zawsze mężę. 
wi zyskiwałam przyjaciół. W ostatnich lą. 
"tach Malmaison stało się miejscem schadzki 
najgorliwszych stronników Napoleona. Jó- 
zefina utrzymywała ich w dotychczasowem 
sposobie myślenia i ożywiata zapał i gorli- 
wość tych którzy o jego sprawie zdawali się 


powątpiewać! 


Od takiej kobiety a raczej od takiego 
Anieła Stróża odtączył się Napeleon. 

Józefina niemiała tonu tak nazwanego 
wspaniałym i majestatycznym; nie tym spo- 
sobem chciała z jednać sobie cześć i usząng» 
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wanie. Ale posiadała dar daleko: droższy 
zmiewalania: serc przy jęriem tak miłym, tak 
łatw ym,, tak. pocieszającym: iż nawet najnie- 
szczęśliwszy; wychodząc od niej rozumiał że 
Jednakże to 
jej ułożenie, ta niezmietna: dobroć dla niej 
sama: w wielu razach: było bardzo nieprzyje- 


już jest wszczytu pomyślności, 


mną ;; bo'nieustanawiając nigdy linji Demar- 
kacyjnej: między. sobą: a: temi: który ch: do: swo- 


jej osoby przypuszezała, jeżeli tamte niezna- || 


jąc świata: pozwalały sobie czasem niewła- 
ściwiej'poufałości, Józefina: wołała: ich nieprzyj- 
mować więcej, niżeli przybrać na siebie po- 
stać zimną 1 poważną: która: niezgadzała. "i 
weale z jej; charakterem. 


Napoleon umiał cenić Józefinę. Naradzie 
Ministrów: na której. zdecydowano: juž rozwód 
z lózefiną: t małżeństwo z Arcy Kiężniczką 
Marją Ludwiką , tak. mówił: Józefinie : chę- 
tnie słucham: rad! Cesarzowej; Józefny dla tego 
że: jest. moją najlepszą przyjaciółką, i dla: te- 


go- że razem ze mną; umiała: przebyć z.odwa- ||, 


gą ciernistą droge: prowadzącą do» wielkości. || 


Wiem: dobrze, że: tej; która: miejsce: Jó- ||: 
_zefirty: zająć. ma: na Dworze moim, trudno bę- || 
dzie zastąpić ją całkowieie: w: mojem: sercu. 
Tózefino,, miło mii oddać: jeji te sprawiedli- 
wosé: jest godną mego przywiązaniai wdzięcz- ||' 
O czemuż. nie: jestem: w. stanie: nagro- 
dzić: jej poświęcenia: się; dla. mnie.. Jej: syn 
wzór enat i talentów. stał: się: synem. moim:,. 
przez najhroczystsze: akta. Wiyznam prawdę, 
Eugenjhsz byt godnym: nastąpić po: mnie.. 
Wiem że Francja i Europa poklasnęły by je- 
go: wyniesieniu. 


ności.. 


Ale polityka: inaczej, teraz: 


wymaga, muszę z nią zerwać związek i po- 


łączyć się z krwią Monarchów , a może jų 
w przyszłym roku mieć będę następcę. 


Gdy Napoleon już miał żegnać się z Jó- 
zefiną, wylewał łzy gorzkie. Zaledwie nie 
cofnął swego przedsiewzięcia. Ale wydziera- 
jąc się z rąk Józefiny, i lękając się ażeby 
się niezdradził. Józefino! zawołał — Nigdy 
niezapomnę ilem ci winien. Boleść serce mó- 
je zakrwawia; czuje jakieś tajemne przeczu- 
cie nieszczęścia któremu się nadaremnie opie- 
ram; więcej daleko cierpię od ciebie. Znam 
"całą wielkość straty jaką ponoszę.** 
j Józefina podpisując akt rozwod 1, nie p9- 
| tęgi , nieznaczenia, ale Szczęścia swego ża- 
|towała bo prawdziwie do męża przy wiązaną 
była.  Posłuchajmy jej własnych słów d 
 przyjaciołki.. 
„Stało się; juž niemam męża; wszyscy 
przyjaciele mnie opuścili ; bladzi i pomięsza- 


SEM 


"ni stronią odemnie i oczu: podnieść nie śmie» 
ją. W nieszczęściumojem:,, los dzieci najbar= 
„dziej. mnie: zasmuca.. Bez. żalw oddalam się: 
| od' dworu ; serce do tych mię pociąga którzy: 
, wsparcia mego potrzebować będą.. Ale czar-. 
‘na niewdzięczność rozdziera moją duszę. Nie- 
(szczęścia: dla: mnie nastąpić mające są jeszcze: 


: „jak piorun grzmiący w oddaleniu ; dopiero bły- 


(jest na zawsze:z.mej; duszy wygnaną.*© 
$ 
; „Zdaje: mi się że stoję na Wulkanie albo: 
na ziemi częstemii trzęsieniami wzruszonej. 
'konaparte: ma: wielu: pochlebców,. więcej jes- 
'szcze nieprzyjaciół... Jeżeli będzie musiał zstą-. 
„pić kiedy, z tronu, obejdą się: zniem okro»: 
pare sposobem. z tej jedynie przyczyny , że: 


,skawica: oczy: me uderzyła, a: już spokojność. 


+ 


.23. 


gö swemi błędami napawali. Często mawia- | 
„Ludzie mszczą się mad Monar-- 


łam mężowi: 
chą zrzuconym ztronu za upokorzenie i trwo-. 
gę której doznawali zbliżając się «do niego; 
gdy był u szczytu potęgi. Dworak jest ów- 
czas nieubłaganym nieprzyjacielem swegc da-* 
wnego Pana bo zemstę jego wzmaga pamięć 


„Nie tronu na którym obok niego sie- 
działam, nie własnego szezęścia ale tego opła-: 


> 


upodlenia z jakiem się czołgał 1iikczemnie.'* | 


Pierwszem mojem życzeniem było jego s*czę- 
ście, drugiem ażeby to szczęście mnie Lylko ; 
był winien. Gdy drugie moje życzenie spet- 


kuje że jego pomyślność już się s | 


n. nem być nie może» 
m e pierwsze zajmiowa > 
j heę nieustannie, nawet na śmiert:lnej po-, 
ścieli.** : 

Tak Bonaparte rozłaczył śię z kobietą 
- która tyle wpłynęła na jego przeznaczenie. 
Ona to; że tak rzekę wprowadziła gona wóz 
fortuny, ona umiała go na nim wstrzymać,’ 
„Opatrzność ze- 


bedzie, powtarzać. 


mimo nienawiść i zazdrość. 
słała na ziemię tego Anioła pocieszyciela aże-- 
by naprawić wiele złego. „Gdy „się z nią roz-: 
wiódł Napoleon, nieprzyjaciele jego zaczęli; 
się naigrawać z tego fałszy wego kroku , aca- 
ła Europa zdumiała widząc że mąż ktorego 
wiekopamne dzieła i tryumfy uświetniły w o- 
czach narodów , żądał córki Monarchy wła-: 
sna bronią pokonał. ? 

Odtąd mówili jedni do drugich z ządzi- 
wieniem , odtąd jak Napoleon, „dawszy 80r- 


szący przykład rozwodu i zerwawszy święte. 


i korzystne dla niego związki śmie pragnąć 
córki .Cesarzów., już sam przez siebie jest 
niczem jest to tylko ezłowiek dumny ; leka 


a zatem dtid a 


się końca swojej roli i dla tego chcę zwije © 
zkiem z Królami tron swój umocnić. Dla tes 
go też Jóżefina ma kilka-dni przed rozwodem 
mawiała do aliego. „„Bonaparte niedowierz4sz 
stałości twoj ej „potęgi bo żądasz sprzymierzeń- 
ca. I «właśnie ten Monarcha iktóry najwiścej 
na ciebie obrażony być powinien, którego 
kraje ;po kilka kroć pustoszyłeś 'ma być t6- 
raz twoim zwiążkowym, twoją obraną. Jak- 
że mało znaczącym musisz być teraz w jegò 
oczach. Bo jeżeli teraz dla spokojności lu- 


dów swoich musi tak wielką uczynić ofiarę 


wyznaj że pewnie sam powiada -do siebie: 
„Ten przed ktorym niedawno drzałem, któ- 
ry „mi tak okrata: przepisywał warunki, mu- 
śi obawiać śię jakiego nieszczęścia, bo gdyby 


był przekonany że się tran jego nie chwieję, 


czyliżby „potrzebował związku zobcemi. 4 
kiedy zwycięzca tyłu Królów z takim upra- 
gnieniem żąda związku z Kiężniczką z krwi 
Monarchów , czymi:to pewnie :dla tego ażeby 
sobie na przyszłość żapewnił wsparcie w złym 
razie i schronienie przed burzą. 

Napoleoń odwiedzał bardzo «często Józe- 
finę w Malmaison, dabił z nią rozmawiać , 
opowiedał jej majmniejsze szczegóły 0 swe- 
im dworze,Kilka nawet razy.oświadczył jej,że 
ja widzi co dzień znowym akontentowaniem 
ale jej higdy niewspominał o Marji Ludwice, 
oszczędzał jej czułość w tej mierze. 

Po ślubie z Marją Ludwiką przyjechał 
raz potajemnie do Malmaison. „Posłuchajmy 
własnych słów Józefiny opisującej Ža szczęśli- 
we dla siebie spotkanie. 

"Siedziałam pewnego „dnia w Malmaison 
zatopiona w smutnych myślach i wspomnie- 


niach, wysowalam zniechcenia kwiatek Nie- 


zę, 


zapominajki” który mi przywodził na pamięć 
krótkie chwile szczęścia mojego. Nagle przybie- 
ga do mnie jedna z moich kobiet idaje mi znak 
kładąc paltę na usta. Natychmiast przejmuje 
mnie niepojęte uczucie, z postrzegam mego 
męża. Ż uniesieniem rzuca się w obięeia swo: 
jej dawnej:przyjaciotki. Ah! poznawałam w 
ówczas,. Že- jeszcze byłam kochana; nieu- 
stannie spoglądał na mnie z najtkliwszym 
przywiązaniem irzekł na koniec z mocnem 
rozczuleniem, ,; Droga Józefino! Za wsze cię 
kochałem , i jeszcze cię: kocham. ‘4: 

»Cheiałam Twój: obraż: zatrzeć w mojej 
pamięc ,, odpowiedziałam a ty stajesz prze- 
demna. Usiłowania.moje są próżne, kochać 
cię umierać, oto moje przeznaczenie. Po: 
wiedz, . jaka -przyszłość mnie czeka.« 

nO ja nieszczęśliwy! — zawołał — opu- 
ściłem cię. Za twoją miłosć zapłaciłem ci 
Ziinnaą obojętnością. 

Nieodpowiadając ani słowa, przycisnę- 
łam jego rękę; ujrzałam go w tedy pierwszy 
raz po diugiem niewidżeniu. Przybliżyłt mię 
do serca izapytał: cryłiż mię jeszcze kochasz 
dobra i czci godna Józefino. Kochasz że mnie 
jeszcze mimo nowych związków a które mię 
odłączają od ciebie. Ale żadna.moc w: świe. 
cie wspomnienie twoje z-serca mego nie 
wyłączy. > 


W tej chwili ożyła we mnie nadżieja ; 


iż mąż moj ufność mi swoją powróci. 7, ra- 
tości. niemogłam wyrzec słówa. Napoleon 
porwał moją rękę i z uniesieniem. do- ust 
przycisnął: ; - 
»_Najjaśniejszy Panie! +... rzekłam <í 
„»Nazywaj mię jak dawniej Bonaparte, i 
mów do innie, najdroższa przyjaciółko, z tą sa- 
raą otwartością. 1; poufałośceią co dawniej. 
„Bonaparte! Dobry. Gienjusz Przypro- 
wadza cię do mnie, chcac cię zawsze óstrze. 
gać o niebezpieczeństwach. jakie tobie zagra- 
Žaja. Słuchaj: Napełniłeś swiat.. odgłosem 
twojej ehwały. Doszedłeś do szczytu potè: 
gie Przestań na tem. 
przeszedł wszystkie stopnie szczęscia, , a jesz- 
¿ze zostaje ci jeden do przebycia !.,. 
„Tak Józefino—= zawołał "Napoleon a z 


Jnż rozumiesz żeś. 


oczu iskrzała mu radość i uadzieja— tak je- 
szcze ma. wstąpić na jeden + najwyższy što- 
pien szczęścia. Twoje słowa są dla mnie wró. 
źbą pomyślną kiedy ty sama, ty najlepsza 
przyjaciółko: raczsz jeszcze myśleć o tem, << 
| „Czy liż się rozumiemy Bonaparte. Wejść 


na ten najwyższy ,stopień', zależy tylko od 
Daj pokój twoim ludom, tym: sposo- 


ich szezęście i twoją sławę na 


ciebie, 
bem ustalisź 
wieki, «ć A 
„Czyliż o tem mystałaś: Józefino. Ah! 
do tego będsie' jeszcze: dość czasu.“ i 
„„Bonaparte— zawołałam tknięta uczu. 
elem niewyinownym , — czyliż cię szczescie 
zaślepiło. Władasz Francją , połowa Europy 
drży na sano imie twoje, najpotężniejsi Mos 
narchowie dobijają się o twoją przyjaźń; a 
przecież jak najaboższy z twoich poddanych, 
jesteś Panem chwiłi obecnej ale cóż możesz 
nad przyszłością. Przys tość zeleży od przy- 
padku który niszczy największe Państwa, któ: 
ry nawet Swiaty pożera. Chcesz uderzające- 
go przykładu, o mój Przyjacieln! jeostuch:j 
raz jeszcze Józefiny. Pówien autor wydał 
„dzieło którego tytuł był osobliwszy Rzym 
podziemny, działo pełne nauki 1 prawdy, 
'„wiastujące Rzymowi terażniejszemn Rz 
inny, i wystawiający w mocnych farbach 
przyszłość ukryta, Ten obraz o Bonapartę 
powinien uczynić silne wrażenie na wielkiej 
twojej duszy. Pojmujesz zapewne co ch 
mówić. Rostacza się przed twemi oczyma 
widok innej Kwancji, nie tej na jaką teraz 
patrzemy ;. bo to jest tylko Francja powierz- 
chowna, ale widzisz zapewne Francją podzie- 
mną. to jest tę która po. nas ma. wyjść z łona 
ziemi. +.. Żejdźmy do niej.... uchylmy 
drzwi.... Jakiż widok nas ūderza; ,.¿ Ja. 
ey mięszkańcy...., © mój Boże... ...jaCyi 0= 
bywatele! jący Monarchowie!... jakie Pań. 
stwo!:..... Będziesz miał czas zastanowić s 
 nadstem. ... Bonaparte! eztowiek najniepo-. 
, dlejszy uieśmiałby zaręczyć że zamiary. Swa- 
je doprowadzi'do skutku. A ty śmiesz zarę- 
czyć, ty który zależysz od wszystkiech co. 
cię: otaczają. SL, 
„Najlepsza Tózefino ! ztego właśnie po. 
(wodu, ażeby się uzbroić przeciw lósowi. po. 
: winiennem- pokonać moich nieprzyjaciół, U. 
„derzę, ostatni cios idzie: tu.o szezęście Eu- 
„ropy. j ` 


(Ciąg-dalszy: w-przyszłym 'Numerze); Ffi, 


